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D oniesienia  od W oyska.
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Жор ‘ja  P opartu  Głównego Dowódzcy F loty  
i  porte-" G zarnom -ч śkich^ sddmir a łw G retgn , do 
J e o-* «ur,,;AK».4iEY Mości pod dniem 17 bierpm a 1829 
roku  Л7. 5602.

Spieszę naypoddaniey u poświęconych stop 
W asze* C esarskie* Mości złożyć klacze t wierć ty 
m dii, zajętey dziswi rano przez 5ociu wojowników 
floty, wys dzooych ze znaydujących się przy niey 
pięciu jo lów , pod dowództwem porucznika 4ogo 
ek wipażu floty P a n i u t i n a , którzy poźniey wzmo
cnieni przez sprowadzone z floty trzy roty 23go 
pólku pieszego pod naczelnictwem dowódzcy tegoż 
pólku pod półko wnika A bram ow a, naznaczonego 
czasowym kommendan^em tego punktu /

W twierdzy znaleziono g dział; o dalszych zaś 
rzeczach, również i o szczegółach jey zajęcia? bę
dę miał szczęście naypoddaniey przedstawić W a
sze* Ce sa rsk ie* Maści, po otrzymaniu należytych 
doniesień.

W yjątek  z dziennika działań wojennych 
drugie* A r m ii .

Przeszedłszy B a łk a n  i vvziąwszyv//£Z0s,Wódz 
Naczelny oatychbiast obrócił uwagę swoję na u- 
rządzeaie żywności dla Armii i zarząd zawojo
wanych krajów. We wszystkich portach zatoki B u r-  
ga&kiey założone są magazyny?a wewnątrz kraju eta
py. Pan Naczelnie Dowodzący naznaczył mieysco- 
wycU naczelników, ęzyniąc ich podległymi Guber
natorom Cywilnym i Wojennym Kossyyskirn, któ' 
rym poruczono mieć pieczą około spokoyności i 
obrony prowincyy im .powierzonych.

% Bulgarowie  nie opuszczali swych wiosek, i 
^przedłużali roboty połowę bez naymnieyszego za» 
trzymania się. Naczelnie Dowodzący rozkazał woy- 
skom pomagać im około uprzątania łąk i żniwa 
we wszystkich mieyscach, gd/ie liczba mieszkań
ców nie była proporcjonalną z obfitością urodza
jów ziemi. Pomiędzy wojskowymi i rolnikami za
wiązała się nader wielka zgoda.

Turcy, po wsiach mieszkający, z początku od
dalili się byli w góry В а ікапщ  Ле przedsięwięto 
środki do zapewnienia ich w spokoyności. P. Na
czelnie Dowodzący posłał kilka batalionów, nie 
dla oapadrnenia na nich, ale dla obrony i przepro
wadzania. Mnóstwo iamiliy powróciło do domów, 
dowiedziawszy się? że woyska Rossyyskie mają roz
kaz zachowywać poważenie dla ich religii, praw 
І majątku. Dali oni zakładników, którzy w kilka 
dni zostali odesłani, i znieśli do miast najbliższych 
broń, otrzymawszy obietnicę, że po zawarciu po
koju będzie im po wrócona-

Odessa dnia 24 sierpnia .
Zwierzchność ninieyszem obwieszcza, iż La

tarnia Morska Odesska, dla różnicy od latarni na 
wyspie ІTendre  wystawioney , stosownie do roz
porządzenia Dowódcy flot ty Czarnomorskiey i por
to vv, zamiast dawnieyszego obracającego się ognia, 
zaczęła bydź oświecana ogniem statecznym, [fi. O).

— D nia  5/ —
(Journal d ’Odessa.)

Wewnątrz miasta, na przedmieściu M ołda- 
wiance  , w obozie mieszkańców tegoż przedmie* 
ścia, przeniesionych z kwartałów, opasanych kor-

donen, o m z  pomiędzy mieszkańcami Usatowych -  
chutorów i l iu ja ln ik a , w ostatnich dniach nie /
zaszł« naymuieyszey niespokoyności względem 0- 
gól zdrowia; ale w obozie woysk wewnątrz 
ko . lni& 29 umarło dwóch żołnierzy, z 
których jtiden chorował trzy dni, a drugi jednę 
dobę. Na pierwszym z nich medycy znaleźli pe- 
tećhie czyli piętna własności nader podeyrzaney, 
dla czego Zwierzchność przedsięwzięła wszyst
kie środki ostrożności w tem zdarzeniu. Ludzie,
Którzy ze zmarłymi mieli kommunikacyą, wszy-/* 
scy zostali wzięci do kwarantanny, dla obserwa- 
cyi; roty zaś, do których należeli, odsączono od 
reszty woysk i umieszczono w oddzielnym obo
zie, z którym zabroniona jest wszelka kommuni- 
kacya.

W  mieskiey kwarantannie czasowey (w do
mu Proohorowa), w przeciągu trzech dni osta
tnich, umarło dwoje; w  familii P. K ru g a  zacho
rowało dziecię , od dnia i 5 sierpnia znajdujące 
się w kordonie. Poźnieysze na nióm pokazanie się 
zarazy i bardzo słabe jey działanie trzeba przy
pisać skutkowi chloryny i solników , których 
cała familia P. K ruga , od czasu pokazania się w je
go chutorze czumy, używa wewnątrz i  do wa
nien.

— Statek austryacki X ię zn ic zka  Ju lia  (szy
per Łukasz S o dery no), który wypłynął Z K o n 
stantynopola  sierpnia, a przybył tu dnia 29, 
z winem i innemi rzeczami , przywiózł nam na- 
stępujące, bardzo pewne wiadomości.

D nia 17 szer/m/a.Zwycięstwa,odniesione przez 
armią roesyyeką, oraz wzięcia л tdryanopola , rozsia
ły  trwogę w stolicy ottomańekiey. Sułtan uczuł na- 
koniec nieibędność pokoju i wyprawił do głównej  
kwatery Hrabi D ybicza Zabałkańskiego  posel
stwo wespół z sekretarzem pruskim; co się tycze 
warunków, polega on zupełnio w ich oznacze
niu na wspaniałomyślności C e s a r z a  Rossyyskiego, 
i z niecierpliwością oczekuje chwili podpisania 
traktatu. Lud o niczem więcey nie rozmawia i 
niczego bardziej nie pragnie, jak “pokoju. W oy
ska tu prawie nie ma. Dawnieysi Janczaro
wie chcieli korzystać z teraźnieyezych okolicz
ności i okazali skłonność do buntu; ale usiłowa
nia ich zostały uprzedzone przez nader surowe 
środki. Główny naczelnik twierdz bosforskich, 
H am id-jdga , został ukarany za buntownicze roz
mowy.

D nia ig  sierpnia . Ехекисуе rozpoczęły się 
tu i nie przestają być wykonywane z okropną ści
słością nad osobami, które ściągnęły podeyrzeoie 
Sułtana: wszystkich,należących do stronnictwa Jan
czarów , biorą pod straż; wielu z nich już uduszo
no, innym pościnano g ło w y ; ulice zawalone są 
trupami.Oprócz tego , seraskier rozkazał innóztwo 
ludzi potajemnie udusić; kawiarnie, które służyły 
Janczarom za mieysca zgromadzania się,zostały zbu
rzone.

Wiadomość o ukończeniu wstępnych ukła
dów o pokóy, co chwila jest oczekiwaną z Kon
stantynopola, z naywiększą niecierpliwością.

Wolne weyście na morze Czarne jeszcze nie jest 
ogłoszone ; już atoli dozwolono go niektórym 0- 
krętom za pieniądze. ,

W ielu brańców rossyyskich zostało do Ros
sy» odesłanych morzem; co się tycze innych jeń
ców, oczekują rozporządzenia Hrabi D ybicza -Z a-  
bałkańskiego, któremu Sułtan zostawił prawo roz
rządzenia nimi.
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Do tych wiadomości, otrzymanych przftz li
sty, szyper wspomnianego statku przydaje, jako
by, w czasie jego odjazdu, otrzymano w Konstan
tynopolu  wiadomość > Że przodowe woyska ros- 
eyyekie zajęły Rodosto.

Teraz dopiero otrzymano z Konstantynopola  
wiadomość pod dniem 22 sierpnia. Tam nikt jui  nie 
wątpi o zawarciu pokoju : gdyż działania wojsk 
naszych tak na lądzie, jako i na morzu zostały 
wstrzymane.£xekucye odbywały,<119w wielkiey lici- 
bie, tak, iż ilość ofiar kładą większą od tey, ji- 
ka była w roku 1826, pod czas zniesienia Janczaróv. 
Powiadają , że wiele osób znakomitszych ulegfu 
temuż losowi.

— Ciaśnina K onstantynopolitańska  ma siedn 
rozmaitych kierunków i tyleż prądów: iszy od mo
rza Czarnego ku brzegowi europejskiemu, do 
miejsca, zwanego41 K e re tc ze -R u m u  ; agi ku brze
gowi azjatyckiemu, blisko R u lu d ie -B u rn u  \ 5ei 
ko przylądkowi K a yła r-В и гп щ  4ty ku miastu fcar- 
deli; 5ty kuA k in d i-В и гп щ  6ty ku miastu Skuta*- 
r i  , i nakoniec ymy ku Sera jom . Ten ostatni zwra
ca się stąd A kend i-B urnu  , i spotykając się z 
wodami, płynącemi w kierunku przeciwnym, w y
daje gwałtowne uderzenie, które Turcy nazywa
ją B u ju k-A ken d i  (wielki prąd). Pęd wody w tern 
mieyscu przeszkadza zaniesieniu portu konstanty
nopolitańskiego, który,oprócz mnóstwa różnego ro
dzaju brudów, doń ściekających,przyymuje do siebie 
rzeczkę, zwaną słodkie wody , a niosącą wiele 
błota.

W  cieśninie wieją tylko dwa wiatry zwy- 
czaynie: północny i południowy.

Odległość jednego brzegu od drogiego wyno
si: przy B ujuk-D ere  do 55o sążni, a przy A r n a - 
ut-K ajo , albo, mówiąc lepiey, B ujuk-A kend i do 
З20.

Baron T o t t , któremu poruezone było zbu
dowanie fortyfikacyy w ciaśnin ie , nietrafnie o- 
brał dla nich miejsca: gdyż najbliższe wzgórza 
zupełnie nad niemi panują» a większa część armat 
może wtedy tylko działać , gdy okręt będfcie się 
znaydował naprzeciw samey tw ierdzy, lub zacznie 
ją już okrążać.

Przy weyściu do ciaśniny naywygodoieysze 
miejsce kotwicowe u brzegu europejskiego znaj
duje" się pod D om us-D ere i twierdzą JSową K ilią , 
zbudowaną na przylądku F a n a ra , około 43oo są
żni od uyścia ciaśniny. Wystrzały z tey twier
dzy, z powodu wysokości jey i oddalenia, nie mo
gą służyć za dzielny opór. Znayduje się ta buchta 
miernej wielkości; szerokość jey przy weyściu, 
biorąc od samey twierdzy do miejsca, leżącego 
naprzeciw Domus D ere, wynosi prawie 2000 sążni. 
Dno buchty jest z twardego piasku, a brzegi jey 
dosyć są pochyłe, tak, iż można do nich bezpie
cznie się przybliżyć, w odległości a5o są^ni. Ta 
część brzegu jest zasłoniooa przeciw wiatrom: po
łudniowemu, południowo-wschodniemu i zacho
dniemu. Naymocnieyszy zaś wiatr północny zu
pełnie dlań nie jest niebezpieczny. Na stronie a- 
zyatyckiey, między przylądkami Jum burnu  a B y -  
w a-B urnu , znayduje się brzeg spadzisty i niewiel
ka przystań, na 2000 sążni od wieży latarniowej 
azjatyckiej. To miejsca bardzo wygodne jest do 
stawania na kotwicy i prawie zupełnie obronne prze
ciw  wystrzałom ze wszystkich fortyfikacyy, znay- 
dująoych się w  zatoce. Zasłonione jest od wia
trów : południowego, południowo-wschodniego, 
wschodniego,a nawet od północno-wschodniego.Głę- 
bokość jego wynosi ód 3 do 5 łokci. O 5o są
żni od twierdzy R yw andzika  i przy weyściu do 
$nałey przystani B y w a , głębokość wody rozcią- 
gasiędo 3 brassów czyli sążni okrętowych jdno przy
stani piaszczyste. Przylądek R y w a  znayduje się o 
55o sążni od wysp Kianeyskich,

— M a rszru ta  z A dryanopola  do K onstan
tynopola:
A d rya n o p o l•
Chawsa . , • • • ' ..................... « 5  godzin.
K u l e l i ..........................................................H  —
JE sk i-B a b a ............................ .....  2 $̂ —
L u te  B urgas  czyli C za ta ł B urgas  . 4 —

K a ry  styra  n i ................ : 4 godz.
C zurła  ................................................... . . 6  —*
K ip ik ły  .........................................................4 —
S i l iw r i ja ..................................... . . . 8  —
P iw a ta is .............................. . . . . . 2  —
K um -B urgas  . . . . . . . . .  2 —
Bijuk-Czehmed&e . . . . . . . .  1
K u c z u k -C z e k m e d ie ....................................5 —
K onstantynopol . . . . .  . . . .  4 —

W  ogóle 48 godzin.

Odessa dnia 4 w rześnia .
(* tey&e gazety).

Od dnit 5o sierpnia do 4 września, weszło 
do naszego portu zo statków, z których sześć, przez 
skarb zafiaktewaoych, przybyło z portów zdoby
tych, ж 4 przysłane do negocyintów; między te- 
mi, dwa przyszły * K onstantynopola .

— Podług wiadomości > otrzymanych przez 
jeden z tych okrętów, trzeba wnosić, że pokóy z 
Turcyq, został podpisany dnia 1 września. Tym
czasem, woyska nasze, złożone z korpusów: 2go i  
6go, były już w  S a ra i  i postępowały daley.

— Przeszłej niedzieli, dnia 1 września, w  
obozie mieszkańców K ujalnika  i Usntowych-Chu- 
torow  odprawiło się dziękczynne nabożeństwo za 
szczęśliwe ustanie zarazy, która się wkradła do 
tych dwóch wiosek i wywarła zgubne swe dzia
łania na 55 osoby,z których 5o umarło,» 5 wyzdrowia
ły. Przed nabożeństwem, szanowny cerkwi tutej
szych protojerej, O. J. G łobaczew , miał stoso
wną do tey okoliczności naukę i skłonił mieszkań
ców do przysięgi rato, ze niezataili przed Zwierz
chnością żadnych rzeczy nieoczyszczonych. Przy 
obrzędzie tym znajdowali się: P. Noworossyyski x 
Jenerał-gubernator, Hrabia KForoncow)Jenerał ka- 
walerj i, Hrabia ł f i t t ,  Jenerał-adjutant Szenszin  i  
P.Naczeloik miasta Odessy, Radca Tayny, Bohda- 
nowsiu. Dnia 3 września, wspomniani mieszkań
cy K ujalnika  i Usatowych Chutorów , po ukoń
czeniu w obozie lSsto-dniowego terminu kwaran
tanny, zaprowadzeni zostali do swych domow, 
oczyszczonych podług systematu G iuytonade M or- 
roi nanowo pobielonych tak zewnątrz, jako i w e
wnątrz. Pole.ri,.obie wioski zostaną jeszcze na i 4 
dai kordonem zaciągnięte.

— W  mieście, na przedmieściu M ołdaw ian - 
ce i w okolicznych wioskach mieszkańcy używa
ją pomyślności zdrowia.

XV czasowej kwarantannie mieskiey, od dnia 
28 sierpnia do 3 września, z liczby zarażonych u- 
tnarło czterech, z podejrzanych zachorował jeden. 
W  obozie wojskowym nie odkryto żaduey choroby.

— W  tych dniach przybyli do naszego mia
sta dway baszowie trzytulni, wzięci w niewolą 
w twierdzy S y lis try i , a mianowicie : I la d z i-A c h -  
m et-B asza , były wojenny gubernator w Sy lis try i 
z żoną swoją i orszakiem, złożonym z 56 osób; po
mocnik jego, Sert-M ahm ud- Basza , z synem i or
szakiem, s 53 osób złożonym: H adzi- A c  lu net-B a 
sza  ' był takoż Seraskierem dunayskim.

(e Ruikiego Inwalida).
DO JEGO CESARSKLEY MOŚCI.

Od Głównodowodzącego Oddziel
nym  Korpusem K aukazkim , Jene
rał- A d iu ta n ta  Hrabiego Paekie- 
wieża Erywańskiego

R  a  p  p  o r t.
Przybywszy d. 25 do Beyburtu i obejrzawszy 

z należytą uwagą twierdzę, przez len czas* kiedy 
się ściagał móy Korpus, zająłem się szczegółów ecu 
rozpoznaniem siły i położenia nieprzyjaciela; d. 
26 dostarczono mi o tem następnych, wiary go
dnych wiadomości:

1) Łazowie sandżaków : Ofskiego, Sufmaliń- 
ekiego i Ałayskiego, zajęli 8 wiosek, przez które 
idą drogi do Hiumisz Chane, Trebizondu i l«pi- 
ru, a któro otaczają w pół-okrąg Beyburt, o dwie  
lub trzy godziny drogi.

2) Wioski te są następujące: Bałachor, Ośtecb, 
Kirzy, Njw, Ucz-Iiiiisa, Chart, Zarhit i Chongur-



C. Głó wny Naczelnik wszystkich tych Woyek, 
Osman-Basza Szatyr-OgU, który by! w roku ze
szłym zabrany w niewolą w Anapie, znajduje się 
we wai Beiachorze z i 5oo ludzi; w innych wio
skach przewodniczy waleczaieysi i doświaiczeńsi 
ze starszyn plemienia Łazów.

Ъ) Zamiarem ich było trzymać się w tych 
•wioskach, a akoroby tylko ilossyanie, przeciw któ- 
leykolwiek z nich ruszyli, wnet skupić tam wszy
stkie swe siły i starać się nas opasać, co się u- 
daćby mogło: cała bowiem przestrzeń, wspomnione- 
mi wioskami zajęta, nie przechodziła trzech go
dzin drogi.

Nie Łracąo czasu, umyśliłem attakować nie
przyjaciela i zwróciłem sjbczególuieyszą uwagę na 
■wieś Chart, w której Osiadło do 5 tysięcy nay- 
odwaznieyszych wojomykoW. D. 26 korpus mó? 
połączył się; i przeniosłem obóz za Beyburt, o 8 
■wiorst, po drodze ofskiey , do wsi Chenzewarsk, 
o 7 wiorst od Chartu leźącey. 1). з5 i 26, oglą
dałem mieysca, na których były rozłożone woy-  
ska nieprzyjacielskie, i ze wszystkich stron zreko- 
gnoskowałem wieś Chart; wówczas przekonałem 
się, i i  naydogodniey jest attakować tę wieś г ty
łu, a nie od czoła. Położenie jey jest następujące:

Przed wioską Chenzewarsk, gdzie stał nasz 
obóz, leży obszerna dolina, w»zersz kn północy na 
wiorst 8, wzdłuż na wiorst przeszło i 5 ; z pół- 
nocney jey strony, przez całą długość, ciągnie się 
pasmo wysokich, a stromych gór, przerżniętych 
•kalistemi wąwozami, a u podnóża ich, prawie po
środku, na niewieikiem wzgórzu, leży wieś Charty 
Lewa jey strona (biorąc od naszego obozu) kod- 
czy  się skałą, przewyższającą wioskę, na kló- 
rey zbudowana jest wielka wieża; z teyże strony 
le.yey w dole rozciągają się sady i ogrody, opa
sujące czoło wioski, ku nam obrócone, a stanowią
ce spadzistość wzgórza, zabudowaną Sa k la m i; z 
prawey strony także jest kilka niewielkich sadów. 
Ulice są ciasne i krzywe, a sakle z dzikiego ka
mieni*. Weyścia na wszystkie julice i zaułki prze
kopano są rowami i zawalone kamieniami; z przo
du wioski dokoła jey ciągną się szańce. Ż pośród 
gór północnych, u podnóża których wieś leży, 
wznosi się jedna góra stożkowata; z lewey strony 
była ona ufortyfikowana bardzo mocnemu szańcami 
a na spadzistości innych gór, były rozrzucone za
wały kamienne.

D. 27 o godzinie 2 z południa , wyprowadzi
łem Korpus ku Chartowi. Uszykowany'on był 
w następnym porządku:

VV pierwszey linii: gruziński półk grenadye- 
róvy, w kolumnach półbatalionowych do atlaku; 
w środku jego 8 deisł bateryynych kaukazkiey 
brygady grenadyerów i 4tey rezerwowey bateryy- 
ney N. 5 roty 2 lezey brygady; na prawem skrzy
dle trzy roty pionierów.

W  drugiej linii: półk mego nazwiska w 
takimze porządku.

W  trzeeiey linii: półki jazdy, biorąc od le
wego ku prawemu skrzydłu: kozacki Fomina, agi 
Muzułmański , połączony Ułanów , 10 dział ar- 
ty Hery i Dońekiey. Nizegorodeki półk Dragonów, 
iszy Muzułmański, Doński Karpows.

W  rezerwie sały dwie roty półku Chersoń- 
skiego grenadyerów, i 6 rot Karsbinijerów dwa 
działa brygady Kaukazkiey Grenadyerów agiey 
roty lekkiey i 4 działa 3giey roty lekkiey sotey 
brygady, tndtuBŹ 4 jednorogi górne.

Na mieyscu obozu uszykowały się obłogi, 
dla zasłaniania tótórych zostawiłem dwie roty ka
rabin! jerów ze 4 działami.

Jak tylko korpus ruszył z mieysca, rozka
załem półkowi Fomina wystąpić iva przód na le 
we skrzydło, i iść o 200 sążni od linii pierwsze?; 
w marszu wysv jąłem oałą jazdę z trzeeiey linii 
na skrzydła lin 1 iszey i agiey, i postawiłem na 
prawem .skrzył ie półki: Dragonów ,4 iszy Muzuł
mański, i Kai powa, a na lewem: Ułanów, 2»i 
Muzułmański 1 Fomina; Karabinierów i półk 
Charsoński z artylleryą wprowadziłem w dru^ą 
bniją. U wiorstę od w s i , Korpus Zwrócił się 
na góry z prawey strony» ażeby ją obeyść; w do
linę zostawione były półki: Fomina, 2gi Muzuł- 
nmski, połączony Ulanów, i 4 działa Dońskie,

którym rozkazano, w  miarę tbliianii się Korpu* 
su z prawey strony, także się przybliżać do wsi.

Nieprzyjaciel , który przez całą noc praco
wał około zawałów i szańców w oitrąg wioski, 
i do którego w nocy, jako też nazajutrz zraua, we 
4 lub 5 oddziałach, /nocny nadszedł posiłek, oso
bliwie piechoty, w oczach naszych poczt przodo
wych, jak tylkośmy się ukazali, okrył całą skałę 
lewą swey wioski, zasiadł w basztach, zajął wszy
stkie eawały przed wioską ? i na północnych 
Wzgórzach czekał naszego zbliżenia się. Z lewey  
eaś nasze у strony , gdzie w końcu doliny zaczy
nał się wąwóz, o 8 lub 10 wiorst ode wsi Chart, 
ukazały się, we trzech oddziałach, piechota i ja- 
eda nieprzyjacielska, i zająwszy mieysca wymo- 
śleysze, groziła nam uderzeniem na skrzydło. Je
szcze hlifcey ich, z teyże strony, we wsi Bałachor, 
stał oddział Osmana-baszy a 2 działami.

Korpus, wyszedłszy na góry , stanął czołem 
ku prawey stronie wioski. Rozkazałem pierwszej 
linii pomknąć się na przód, w odległości od szań- 
cow, nie większey, jak o 200 sążni, i dać ognia 
ze 12 armat. Byłoto o godzinie 5 z południa. Ła- 
zowie za każdym wystrzałem kładli eię za szań
cami, chowali się w  zawałach , aaklach i wieży, 
potem znowu wyskakiwali i strzelali z broni rę- 
czney; trwało to strzelanie z półgodziny.

W tymże czasie , z wierzchołka gór półno
cnych i po pochyłości z blizkich wsi , podcho
dziła ciągle w tyle nas i na skrzydło, piechota 
nieprzyjacielska, i uformowała dwie mocne zasadz
ki: jednę na skrzydle, drugą z tyłu. Gdybym nie 
oszczędzał ludzi , uderzywszy bagnetami , na
tychmiast mógłbym był wyparować Łazów z ich 
szańców; ale widoczną było, iż oniby bardzo dro
go opłacone je, nem ustąpili, i  dla tego chciałem 
pierwiey odpędzić wszystkie ich sukkursa, któ
re na skrzydle i w tyle nes składały dwa wiel
kie tłumy, stojące na epadzistościach, a potem o- 
krążyć wieś, i stopniami do tiiey się zbliżając, 
niszczyć artylleryą wszelkie obrony nieprzyja
cielskie. XV tym celu wysunąłem na prawem 
skrzydle, na przód, o flązai 100, batiliou półka 
Gruzirfskiogo grenadyerów, z зша działami Doń- 
skierai, i postawiłem je na takięy górze, z ktd- 
rey artylleryą mogła celować do wszystkich szań
ców , znajdujących się prz*d wioską, w całey 
ich długości, i wytępiać zasadzkę, na skrzydle 
mojem uformowaną. Przekonawszy się o dogod
ności tego punktu, rozkazałem Jenerał-Adjutanto- 
wi Potem kinow i, dowodzącemu pode mną woy- 
skami działającemi, przybliżyć tu jeszcze 6 dział 
8 batalionem półku mego nazwiska. W  jednym 
czasie artylleryą ta bić zaczęła i do zasadzki i do 
szańców ; jakoż tu i tam nieprzyjaciel wpadł w 
zamieszkę. Aby korzystać z tak pomyślnego za
częcia, rozkazałem Jenerał-majorowi Gillenszm i- 
towi zbliżyć <|o szańców bateryą środkową z jey 
zasłoną , i wzmocnić ogień, a Jenerał-majorowi 
Murawjewowi: posłać ku zasadzce naokoło z pra
wey strony.baulion półku Gruzińskiego grena- 
dyerów , ze 4ma jednorogami górnemi, i zasilić 
go dywizjonem dragonów. Szańce, nie dłuźey 
juk w półgodziny, zostały przez nas zajęte. Ba
talion gruziński, pod zasłoną artylleryi, szedł mę
żnie ku zasadzce, nie zważając na silny ogień z 
broni ręcznej , którym przyjęty był zpoza ka
mieni, 1 bagnetami wyparował Łazów, na spadzi- 
etey bardzo 1 skale; nieprzyjaciel pośpieszył na 
wierzchołek; misi, ścigając go, znaczną mu zada
li stratę. Zająwszy te góry , baulion gruziński 
zatrzymał się na nich, aby zasłonić nasz tył od 
nowych zamachów nieprzyjaciela, który ciągle 
jeszcze trzymał się na najwyższym wierzchołku 
gór, 1 ustawicznie wzmagał się nowemi bandami.

la k  więc, uprzątnąwszy nieprzyjaciela z ca
łey prawey strony wioski i wyniosłości, zająłem 
się орапохѵашет leżącego w tyle jey wzgórza 0- 
strokręgowego. Wprost przeciwko niemu wysła
łem batalion pólku mego imienia, z 6ścią armat, 
w prawo zaś, dla obejścia, dywizjon dragonów, 
dwa polki Muzułmanów i dwieście żołnierzy półku 
liniowego, z dwoma działami doriskiemi. Batalion 
szedł szybkim krokiem i natychmiast bagnetem 
wyparował г szańców Turków, którzy zaczęli brać
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się w prawo, na przeciwległym wzgórzu; szedł OH 
za niemi, a tymczasem kawałerya, kłusem obiegłszy 
pochyłość góry, przecięła im drogę. Wzięci we 
dwa ognie Ł izowie, Liii się z okropny wściekło- 

Ngcią i wszysey Co do jednego zostali pozabijani lub 
porąbani przez naszych kołnierzy, artyllerya nasza 
róxvniei działała lu w tak blizkiay odległości, zo 
kilka nabojowych skrzynek rozbiła kulami.Dowód
ca artylleryi duńskiey, podpóla-owuik P olakow , 
został raniony w brzuch kulą. Reszta 1 urków, 
którzy stali na prawem wzgórzu, wzięła s:ę do u- 
cieczki; konwoy móy i Tatarzy ścigali ich i zadali 
im bardzo wielką porażkę. Łazbwie byli lak zdu- 
mieni i zachwyceni, i i kilkunastu z nich, otoczo
nych w jednem mieyscu, wystrzel* wszy wszystkie 
naboje, dobyli kiadżały i sami siebie pokłóli.

Konwóy móy, ścigając ucieki.jącyph z Prz®" 
ciwległego wzgórza Łazów, a którzy się oddalili 
na 10 wiorst od woysk naszych, juz w nocy nabiegi 
niespodzianie na d-v utysięczny oddziałrktut ym do
wodził O sm a n -B a sza  ; nie mogąc z nim zawiązać 
rozprawy, cotuął się i odstąpił. VVazysko juz było  
uspokojonem , gdy nagle, o godzinie 10, nocy 
O sm a n -B a sza , zgromadziwszy w tyle, za górami, 
resztę innych Ł azów , przępędzonych od nas ze 
wszystkich stron, i obszedłszy prawe skrzydło na
sze, napadł z tyłu na pólk mego imienia , który się 
znaydował na przedzie wspomnianego wzgórza. 
Natychmiast postawiłem na stronie przeciwney 4 
armaty i rozkazałem ciskać kule na ogień nieprzy
jacielski; ale działanie ich bynaymniey nie wstrzy
mało Łazów; szli oni z nadzwyczayoą zuchwało
ścią, spuścili się do parowu , ustawicznie do nas 
strzelali; rozkazałem miotać kart cze, które wstrzy
mały ichattak na wystrzał karabinowy; nazajutrz 
znaleziono na tern mieyscu znaczną liczbę trupów.

Turcy, widząc, iż mogą być otoczeni w wio
sce ze wszystkich stron,i nie znaydując dla siebie ża
dnego ratunku, postanowil i  umknąć noęą: małerni 
tłumami zaczęli uchodzić przez środek naszego ła ń 
cucha między półkami kawaleryyskiemi, które, 
będąo nieliczne, nie mogły okrążyć całey doliny 
ścisłym łańcuchem , a Turcy, pobiwszy straże, 
przemknęli się między półkami muzułtnańskiemi, 
które bardzo wiele ich pozabijały, wzięły w n ie 
wolą 16 ludzi i odebrały 3 chorągwie, które się 
znaydowały w wiosce. Potem, strzelcy nasi zaczę
l i  ze wszech stron podchodzie ku wiosce, i, zają- 
w szy ją jeszcze przed świtem, znaleźli ta-m kilku
nastu Turków; z tych iL>stu wzięto w niewoląca  
resztę, która się poddać nie chciała, pozabijano.

O godzinie 6 zr-sna, odkomenderowałem Je* 
nerał-Majora Rajewskiego< z dragonami, ułanami, 
Tatarami i  4 ma działami doibkiemi, iżby obeyrzał 
okoliczne wioski, w prawo, na wiorst 20, i prze
konał s ię ,  azali nie ukryty gdziekolwiek w tych  
górach nieprzyjaciel. Rozkazałem ruszyć kawale- 
ryą we dwóch oddziałach. Uła.ni, łącznie z 2gim 
pólkiem Muzułmanów i dwiema armatami, pod 
wodzą Półkownika A n r e p a , poszli w lewo; dra
goni, z pierwszym pólkiem muzułmańskim i tyląż 
armat, wzięli się w prawo. Przeszedłszy wiorst 
io, Jenerał-Major R a jsw sk i, wespół ze swoim od
działem , spotkał od 8oo do i,ooo, nieprzyjiciel- 
skiey piechoty, która, za zbliżeniem się woysk na
szych, eataz odstąpiła i skryła się w skałach tak 
wysokich, że nawet kule działowe nie mogły ich 
tam dosięgnąć. Przodowi tatarzy oddziału pótkow- 
nika A n r e p a  w tymże wąwozie, gdzie stoi wioska 
R ałao fio r, zeszli się z 3 ma tysiącami kawaleryi i 
piechoty tureckiey, dowodzoney przez samego Os
w a j a -  B aszę;  tu stał takoż jego oboz. Półk 2gi mu
zułmański; który się znaydował na przedzie, na
tychmiast zaczął rozprawę z kawaleryą turecką, 
która walczyła z bardzo wielką zaciętością, i, będąc 
nie porównanie licznięyszą od pólku tatarskiego, 
zmusiła go dwa razy do odstępu. Jenerał- Major 
R a jew sk i pospieszył mu na pomoc z całą swą ko
lumną, i, jak tylko zdążył tu iszy półk muzułmań
ski, nieprzyjaciel cofnął się za wioskę B a ła ch o r , 
zostawiwszy w niey piechotę i dwa działa; n sza  
konnica muzułmańska, wzmacniana częścią кд-

waieryl reguhrney, poszła wprost еПакоѵ.só wio
skę; dwa inne dy wizy on у regule m^y kawaleryi ru
szały obeyść prawe svkrzydło nitpbzyiacietskie; 
artyllerya zaś działała na środek. Łąćżue to d.ziała- 
łanie miało pomyślny skutek: konnica nieprzyjaciel
ska i piechota zostały zbite i ścigane ze wszech, 
stron, do gór, dopóki, 6 1!<» można bsło. VV spra
wie tey odebrano dwie ar maty (tyleż było ich u nie
przyjaciela),jednę chorągiew',cały oboz O s m a n a  B a - 
szr, przezeń już zwijany, ale musiał go porzucić, ra
tując się ucieczką, oraz cały obóz nieprzyjaciel
ski z majątkiem, wielu wiosek , których miesz
kańcy zmykali w g ó r y ; w ię e e y , jak 5 tysięcy  
nabojów armatnich, mnóztwo prochu, wielką  
ilość bydła ; Tatarzy nasi zabrali bardzo vie-" 
le koni u kawaleryi nieprzyjacielskiey, która, po
rzucając je, ratowała się ucieczką w g ó r y .  XV roz
prawie tey zabito w ięeey ,  jak óoo Turków , w  
liczbie których znayduje się naczelnik okręgu, 
G iu m is z -  C U a n e ' A l i  B e k - J J c z u m d z t  O g ły ,  były tu 
dowódca tysiąca konnicy, oraz wiele znakomi
tych urzędników ; w niewolą wzięto i 5 o ludzi, 
między którymi są takoż urzęddicy O s m a n a -J J a -  
s z y ,  i wielu Beków dowódców.

Z naszey strony, przez ciąg tey bitwy w  
dniach: 27 i 28, poległo 6ciu rang niższych, a 
raniono: 1 sztahs-officera, 2 ober-oibcerów i do 
60 rang niższych.

Tak w ięc ,  wszystkie zgraje Łazów i woy- 
eka Baszy T r a p e z o r id u , zjednoczone przeciw praj- 
werńu skrzydłowi naszemu, zapędzone są teraz 
daleko w góry, i rozproszone.

W oysk nieprzyjacielskich przeciw nam by
ło do 12,900 ludzi, a prócz nioh oczekiwały je
szcze ze wszystkich stron L a z i s ta n u  świeżych po
siłków, które mogły wynosić do iq tysięcy ludzi.

Mając szczęście donosić o tern NYasźey Ce
sarskie y Mości, składam u stop Twoich, N ayła-  
skawszy P anie cztery chorągwie Łazów , ludu 
uaywalecznieyszego między wszyslkiemi płemiouy 
azystyckiemi.

Podpisał: Jenerał-adjutant, H r a b i a  F a s k i e - 
w ic  z  jE r y w a ń s k i .

D n ia  28 lipca  1829 
Obóz n a d  rzeką  K a ra su .

D u b n o  d n ia  29 a u g u s ta .
J eY C esarska W ys- kość W ielka  X ięzna 

H elena P awłówna, dnia 28, teraźnieyszego aierp- 
nia wieczorem, raczyła prz^bydź do miasta D u-  
b n a  , i przenocowawszy w przygotowanym na 
przyjęcie J ey  W ysokości domu tuteyszego dzie
dzica, Xiążęcia L u b o m ir s k ie g o , dnia dzisieysze- 
go o godzinie 8mey ziana raczyła udać się w dal
szą drogę na O s tr ó g  do T u lc z y n a .  {G . S . P i)

G alicya i  L odomerya'.
B r o d y  d n ia  /5  w r z e ś n ia .

Dnia 27 sierpnia umarła w tuteyszym szpi
talu żydówka, na którey pokazały się znaki, wzbu
dzające podeyrzenie, czyli zaraza nie była powodem  
jey choroby. Częste związki naszych kupców z 
Odessą, gdzie się pokazała zaraza morowa, były  
Rządowi pobudką, do przedsięwzięcia wszelkich  
środków ostrożności, dla przekonania się, czyli to 
podeyrzenie nie było bezzasadne.n, i aby to złe w 
samym jego zarodzie uiłumić. Lubo przedsięwzię
te śledztwa nie okazywały dobitnych dowodów, 
że ta choroba była skutkiem morowey zarazy, od
łączono jednak i w mieyscu zupełnie od innych  
odosobnionem osadzono wszystkie osoby, które w 
ostatnim czasie były ze zmarłą^w jakieykolwiek  
styczności. Wczpray skończył się ostatni dzień J?w a- 
ranlanny, którą dwe ospby odbyć musiały; a gdy 
się wszystkie znaydowały w stanie zdrowie zupeł
nie zaspakajającym, zostały z kwarantanny wypu
szczone. Tym sposobem przekonano się, że owa ży
dówka nie na zarazę morową, ani na inną zaraźli
wą chorobę umarła; owszem naytrwozliwsi na
wet mieszkańcy tego miasta są z tego względu tym 
spokoyuieysi, ile że stan zdrowia w Brodach jtst 
nayonrnyslnieyszy. ( O a z .  L w .)

Pozwolono drukować. Z  polecenia JEK. Litewskiego Wojennego ЬиЬвпшіога.
Jndrzey Blicharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler*

► Drukarni Redakeyi.


